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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 26. Października.
W czora j  około 9ej godziny z wieczora, w ie l­

ka łuna , na podobieństw o zorzy północnej, 
uderzyła w  okna wszystkich d o m ó w  W arsza­
w y  i przejęła t rw ogą  mieszkańców. G w a ł ­
to w n y  zajął się ogień w  fabryce  ̂porteru W . 
Sommera na ulicy Chłodniej. Pożar, pomimo 
szybkiego i czynnego ratunku straży ogniowej, 
zachęcanej obecnością J- O. Xięcia Namiestni­
ka i J. W .  G e n e r a ł - Adiutanta Generała Szy- 
p o w a ,  t rw a ł  do północy. Nie w iadom o skąd 
się ogień w ydosta ł ,  — najpodobniejszą jednak 
zdaje się do p ra w d y ,  ze pękł kocioł w  czasie 
roboty w  b ro w arze  i stąd g w ałtow ny  w y ­
buchnął p łom ień, który w ia trem  pędzony, 
zajął fabrykę i d rz e w o  w  szychtach przy niej 
złożone,

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 22. Października.

P ód  napisem: uPołączenie na n o w o  grecko- 
Unickiego kościoła w  Rossyi w  zupełnej je- 
dnocie z p raw o w iern y m  w schodnio  - katoli­
ckim kościołem i W  niepodzielnym składzie 
® kościołem całej R ossy i" ,  zaw iera  dzisiejsza 
niemiecka Gazeta petersburska następujący a r­
tykuł urzędowy t

W  skutek podanej przez grecko-unickich  
Biskupów: Biskupa litewskiego, _ Jó z e fa , B** 
skupa orszowskiego, Wasileja, i brzeskiego, 
Antoniego, w ra z  z pozostałem duchow ień­
stw em  tegoż w y zn an ia , najpokorniejszej p ro­
śby do N. Cesarza, aby im w ra z  z pow ierzo-  
nemi im trzodami połączyć się na n o w o  z p ra ­
w ow ie rnym  kościołem ich p rzo d k ó w  d o zw o ­
lił; do której przez wszystkich B iskupów  i re ­
sztę wyższego duchow ieństw a w  Płocku uło­
żony akt synodalny, objawiający niezłomne 
przedsięwzięcie uznania jedności ich kościoła 
z p raw ow iernym  wschodnio-katolickim i zo­
stawania pod zw ierzchn ic tw em  świętego y* 
nodu ,  a na d o w ó d  ogólnej jednomya nosci 
duchowieństwa własnoręczne^ jeszcze osw ia  
czenie 1305 duchow nych  świeckich i zakon­
nych dołączono: — raczył N. Cesarz an. Igo 
jyiarca b. r. rozkazać najmiłosciwiej św ię tem u 
Synodowi, aby powyższy akt i oświadczenia 
przejrzał i uchwałę zgodną z przepisami kościo­
ła świętego w ydał. Dla spełnienia tego naj­
wyższego rozkazu gabinetowego po dokła- 
dnem przejrzeniu prośby i dołączonych do tej­
że oświadczeń, ułożono na odbytych posie­
dzeniach synodalnych w  d. 6., 13. i 23. Marca 
podpisany akt synodalny i takow y N. Cesa­
rzow i tegoż samego dnia do zatwierdzenia 
przełożono. Na mocy tego aktu synodalnego 
osądził św ięty  S ynod: 1) Biskupi, duchow ień-
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s t w o  i ich owiec zk i  tak na z w a n e g o  dotąd  k o ­
ścioła s recko-unickiego ,  pod ług  świę tych  p r ze ­
p i s ó w  i p r z y k ł a d ó w  O j c ó w  kościoła ,  mają 
być przyjęci  do w s p ó ł n i c t w a  zupełnego ś w i ę ­
t e g o  p r a w o w i e r n e g o  w sch odn io -ka to l i ck iego
kościoła całej Rossyi .  2)  W  szczególności  u- 
dziel ić B i sk up o m i d u c h o w i e ń s t w u  b łogosła ­
w i e ń s t w a  kościelnego świętego S y n o d u  z m o ­
d l i t w ą  w i a r y  i miłości  do Jezusa Chrystusa,  
p i e rw sz eg o  pa t rona  naszego w y z n a n i a ,  aby  
i ch za w sz e  w  ob ja wi one m przez  n ich w y z n a ­
n iu  w i a r y  u tw ie rdza ł  i ich d u c h o w n e  czynno­
ści do  uświe tnienia  ś w ię ty ch  k ie rował .  3) 
W  adminis t racyi  p o w i e r z o n y c h  im ow ie c ze k  
ma ją  sobie p od ług  s ł o w a  bo że g o ,  zasad k o ­
ścioła i p r ze p i s ó w  św ię te go  Synodu  postępo­
w a ć ,  i p o w i e r z o n e  im owieczki  w e w n ę t r z n e -  
tni zdaniami  p r a w o w i e r n e g o  kościoła u t w i e r ­
dzać,  a w z g l ę d e m  różnicy n iek tórych ,  d o g m a ­
t ó w  i sa k r a m e n t ó w  nie dotyczących  się, o b r z ę ­
d ó w  mi e j s c ow yc h  apostolskiej  c i erpl iwości  u-  
ż y w a ć  i p rz y  p r a w d z i w e m  prz e ko n an iu ,  p o ­
kor ze  i po w o ln o śc i  dążyć do  do p r o w a d z e n ia  
w t e j  mie rz e  dawnie jszej  jedriostajności.  4) Ad- 
mini st r acyą p o ł ą czo nyc h  e p a r c h ió w  i należą­
cych  do n ich szkół  d u c h o w n y c h  w  te raźniej ­
sz ym  składzie p o z o s ta w ić ,  az do dalszego w y -  
p o ś r o d k o w a n i a ,  w  jaki sposób t a ko w e  lepiej 
i s tósowri ie j  z admini st r acyą s tarych p r a w o ­
w i e r n y c h  e p a r c h i ó w  po łączone  być mogą.  
5)  G re c k o - u n ic k ie  kollegiurn d u c h o w n e  ma  
p o d  w z g l ę d e m  świę tego  S yn odu  w  hierahi-  
c z n y m  por zą dku  z r ó w n a ć  się z mosk i ews k im 
i g ruzynsko  - imery t sk im k an t o r e m  świę tego  
S y n o d u  i n a z y w a ć  się b ia łorusko  - l i t ewsk iem 
kollegiurn.  b) S z a n o w n y  J ó z e f  ma być P r e ­
zesem tego  świę tego  kollegiurn i o t r zymać go­
dność  Arcybiskupa.  N a  t em najniższem p r z e ­
łożen iu  świę tego  S yn o d u  raczy ł N. Cesarz riaj- 
ł a skawie j  w ła sn orę czn ie  napi sać:  *L)ziękuję
B o g u  i przyjmuję. . .  W  skutek tego z a w i a d o ­
m io n o  o ty m  dla p r a w o w i e r n e g o  kościoła tak 
p o ż ą d a n y m  w y p a d k u  czcigodnego Józefa na 
og ó i ne m  pos iedzeniu świę tego  Synodu i w r ę ­
czono  mu list łaski do po łą cz on ych  B i sk u p ó w  
i d u c h o w ie ń s t w a .  Po te m  zas z ło jo no  dzięki 
Bogu  w  obecnośc i  tegoż samego  prała ta ,  p r zy  
czerń t enże ,  jako Arcybiskup przysięgę w  p r z e ­
pisanej  rocie p r ze d  o ł t a rzem wykona ł .

F r a n c y  a,
Z  P a r y ż a ,  dnia 24. Października.

Ministery urn p r z e r w a ł o  nakoniec milczenie 
s w o je  pod  w z g lę d e m  D o n  Carlosa i o św ia d ­
cza dziś W M o n i t e u r  p a r i s i e n ,  że w ia d o ­
m o ść  o w y d a n iu  D on C ar lo so w i  paszportu  do 
S alzburga jest ca łk iem  b e z z a s a d n a .  D o n  
C arlos  eszcze  ż a d n e g o  nie o trzym ał p a s z ­
p o r tu .  — Z  tego  k ró tk iego  i d w u zn a cz n eg o

t iómaczen ia  przeszłości  nie moż na  nic p e w n e ­
go o przyszłości  w n io sk o w ać .  P o n ie w a ż  rząd 
nie p o w ia d a  wyraźn ie ,  czy D o n  Carlosa aż do 
os tat ecznego uspokojenia Hiszpanii  pod  strażą 
za t rzymać  zamyśla ,  p rze to  tutejsze dzienniki  
opozycy jne  nie przestają przytaczać d o w o d ó w  
na poparc ie  zdania s w e g o ,  chociaż o ty m  
pr ze dmioc ie  w sz y s tk o  już niemal  po w ie d z ia ­
n o ,  co łydko p o w ie d z ie ć  moż na  było.  Zresztą 
p o w i a d a j ą ,  że p o w y ż sz e  ośw iadczen ie  M o ­
n i t o r a  nas tąpi ło  w s k u t e k  p rzybyc ia  Lorda  
Granvil le.

P o m ię d z y  oso ba mi ,  p r z y j m o w a n e m i  one-  
gdaj w ie c z o r e m  w  St. C lo ud  p rze z  N. K r ó l e ­
s t w o ,  jest  t akże P. T h i e r s .

W c z o r a j  w i e c z o r e m  o godzinie  9 tej stanął  
sługa s ą d o w y  T r y b u n a ł u  pa ro ws k ie go  w  Con-  
ciergerie i ogłosił 53 o s o b o m ,  u w ię z io n y m  
w  skutek r o z r u c h  ó w ‘m a j  o w y c h  ich w o l ­
ność.  Pozos ta łych  o b ż a l o w a n y c h , w  liczbie 
110,  p r z e p r o w a d z ą  w  przyszły poniedzia łek 
do więz ien ia  Lu x em b ur g  i w n o s z ą ,  że proces 
ich ro zpo cz n ie  się w  p ie rw sz y ch  dn iach  L i ­
s topada.

K o n s t y t u c y o n i s t a  za w ie r a  c o  następuje:  
. .Listy z Afryki  w sp om in a ją  o w a ż n y m  w y ­
padku  i zw rac a ją  nań u w a g ę  publiczności .  
Xiąźę Orleański  miał  się uj r zeć w  kon ieczno­
ści,  jak powi ada ją ,  w y p r ó ż n i ć  kilka osad 
w o j s k o w y c h ,  p o n i e w a ż  d w ie  t rzecie części 
będ ąc yc h  w  nich żo łn ie rzy by ło  chorob ą  zło­
żony ch  i po n ie w a ż  im na po t r zeb ny ch  lekar­
s t w a c h  i ży w no śc i  zbyw ało .  T a  sama opie­
szałość już się także w  ciągu o b y d w ó c h  w y ­
praw’ do  K o n s t a n ty n y  ob jawiała .  I n te n d e n-  
tu ra  w o j s k o w a  i Dyrekcya adminis t racyjna 
w  Min i s te rs twie  w o jn y  na t e m  w ięk sz ą  za­
sługują n ag a nę ,  gdy w y s e ł a n e  lego rodza ju  
p r ze d mi o ty  przez  nieprzyjacielskie ludy w s t r z y ­
m y w a n e  w ię c e j  nie by wają.

G a l i g  n a  n i - M e s s e n g e  r  urąga się dzisiaj 
z  w y ch o d z ąc eg o  t u  dziennika „Capitolew, który 
dzisiaj w  n ap us zo ny m  ar tykule b r anc y i  d o r a ­
dza,  żeby się p rzymie rza  z Anglią zrzekła i W 
objęcia Rossyi  się rzuci ła.  C a p  i t o  l e  a lbo ­
w i e m ,  aby z d a n i e  s w o je  usprawied l iwić ,  p o ­
daje w y k a z y  sta tystyczne o zasobach obu-  
d w u c h  k r a j ó w ,  p r zyc zem  Angli i  b a r d z o  ź le  
się wiedzie .  — I K u r y e r  Francuzki p o da n i o m  
ty m  nie d o w i e r z a ,  n. p. że w s zy s tk ie 'okręty 
angielskie zgni ły,  że Anglia ani szelonga nie­
m a ,  aby  n o w e  b u d o w a ć  albo s w o i m  z  cu dz o ­
ziemców’ s:ę składającym m a r y n a r z o m  żołd  
p łacić ,  k tó rzy  też ża lada sposobnośc ią  ujść 
nie omieszkają.  D or ad za  w i ę c  K u r y e r  F r a n ­
cy i jak najusilniej p r zymie rza  z Angl ią ,  r o z u ­
mi e jąc ,  że on o  tylko pokój świa ta  ocalić ino- 
że ,  o raz  dowmdząc  na w y p a d k a c h  h i s z p a ń s k i c h
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konieczności i zbaw iennych  skutków przymie­
rza angielskiego. ...

T e m p s  tw ie rdz i ,  ze P u łkow nik  Sen.ll.es 
nie do M adrytu , lecz do Aragon,, wyjechał.
-M a  on się ta m ie ,  dodaje ws pommany dzien
nik, o stanie kraju p r z e k o n a ć  , n a r a d ź m y
z Generałem Esparterą , czy y P ‘ 
na wolność Don Carlosa działania jego u tru­
dzało, lub nie.R ^  nadzwyczajnego
pofe7|s tw r°doanp°ersyi’ dodany będzie zakonmk,
K y  w ybrany  być ma z Misyonarzy prze-
b y w a ją c y c h  W K o n s ta n ty n o p o lu ,  jakto by- ZIo"k^edy B o n a p a r t e  w y p ra w ,at nadzwy-

" f t S T a r s z a K k " o n i e r u  złotego runa,
» 7vt-vkłemi p rzy  tej okoliczności obrzędam i,  
„ r , ^ r P a t o t  na  ( i r a n d a  H i . a p a ń . t i . g o  le ,

Łl p S>G a b .y e l  D elesserl ,  p re fek t  policy, c.erpi 
od  niejakiego czasu na oczy, o b a w . a  ą s,ę na-

sza, źe na jego miejsce ma U )t

m f e 3 ' l ' . n . p .  zapew nia ,  ae tylko cho­
roba świekry P Thiers spowadala jego nagle

driennika Qootidienne, 
za artykuł o niespokojnościach W M ons, zo ­
stał zabrany. . , i

lVana t>. A m b u r g h a ,  którą mu lew  zadaf, 
codzień się p o g o r s z ą ,  i upłynie pew nie  duzo 
ezasu zanim znow u na scenę wystąpi.

Sadza ze Marszalek Hrabia  Mol,tor zastęp, 
G en e ra ła  Schneidera w  Ministerstwie w ojny. 

PP . (iallinier i F e r re t ,  of ice row ie  ze B l .b n
generalnego, przed,lęwr.iyli Podr<t ‘  . , j ] , j
svrni. G łó w n y m  ich  zamiarem jest, zdjęć 
manpę tego kraju, a szczególniej okolic Gor- 
riarm i Sana-See. Podobnież maią zając się 
geologicznym składem ziem ,, i chcę zebrać 
rzadkie rośliny i zwierzęta.

Z B o r d e a u x ,  dnia 20. Października.  ̂
(M e m o r ia l  B ordela is .)  -  Zapewniają nas, ze 

Marszałek Espartero  przesłał gabinetów, ma­
dryckiemu bardzo w ażną depeszę w  skutek 
której zebrała się dn. 15. b. m. nadzwyczajna 
Rada minisleryalna. Espartero  W da w  mej 
od Ministra w ojny  znacznych śuinin , zapa­
sów  różnego rodzaju , których niezwłocznie 
potrzebuie do popierania działań przeciw Ka­
talonii. Espartero  miał dodać , ze przedsię­
w zię te  do tego czasu rozpoznania tyle trudno­
ści w ykry ły ,  iż uderzenie n iezawodnie az do 
następnćj w iosny  odłożyć trzeba będzie. 1 e- 
go samego zdania jest także, dodaje Marszałek, 
General O ’Donnell i wszyscy inni G enerało­

w i e ,  z którymi się nad tym przedmiotem na­
radzał.  S ło w em ,  depesza ta w  takich u ło­
żona wyrazach,  iż z niej z pewnośc ią  w n o ­
sić można,  że w y p r a w ę  przeciw Cabrerze az 
do roku 1840. odłożą. Królowa i Minist ro­
w ie  mocno się tą wiadomością, zasmucili i za­
raz podobno w yp ra w io n o  depeszę do Espar-  
t e ry,  zalecając m u  jak najusilniej, aby wojnę  
wszelkie,ni sposobami popierał  i ukończył.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 23. Października.

W  ostatnich dniach krążyła tu  w ieść ,  że 
Lord  Durham rnoźe angielskim Posłem w  Kon­
stantynopolu zostanie.^ Początek tej pogłoski 
jest n iewiadom y, ale S p e c t a t o r  sądzi, że ją 
tylko w ym yślono w  celu obrażenia Lorda 
D urham a , bo gdyby mu istotnie miejsce to 
ofiarować m iano, nie mógłby go na żaden 
sposób z dw óch przyjąć p o w o d ó w ; r az> izby 
z pewnością nie chciał zostawać pod rozka­
zami m ężów , którzy go w  sprawie kanadyj­
skie! tak haniebnie opuścili, a drugi, ze na na- 
stępnem posiedzeniu parlamentu wniesione 
zostaną pytania pod w zględem Kanady, od 
których się usuw ać nie może, me chcąc da­
nego osadnikom złamać słowa. Zresztą me 
podają żadnej przyczyny do takowej zmiany 
Posłów  w  Konstantynopolu.

Xięźna K ent miała pow ziąć  zamiar od w ie ­
dzenia krew nych swoich na stałym lądzie, 
gdzie dosyć dtugo zabawić zamyśla. Dzienniki 
torysowskie piszą, że między Xięzną, a jej 
córką Królową,  ciągle panuje jakieś n ieporo­
zumienie, i że to właśnie jest przyczyną, iż 
Xiężnamatka tę podróż przedsiębierze. P rzed  
w yjazdem , dodają też dzienniki, ma ona od­
wiedzić Xięcia Wellingtona w  jego wiejskiem 
mieszkaniu.

O kręt liniowy »B ran d y w in e« ma za kilka 
dni opuścić Hampton i udać się na swoje sta­
nowisko na morze środzimne.

Sir E. L \ t t on  B ulw er  oddał  już swoją no ­
w ą  bcio-aktową trajedyę t e a t r o w i  Haymar  et.

Zadziwiającą jest rzeczą, jak.dalece rozm  
się w  tym roku stan powietrza w  Anglii od 
stanu powietrza n a  stałym lądzie. Przeszłej 
niedzieli góry między Yorkskire a W es tm o re ­
land pokryte były śniegiem i lodem, mającym 
ju ż  i  cala grubości. _ *

Nadeszły tutaj wiadomości z Bagoty po  22* 
I .ipca, podług których miało być powstanie 
w  Pasto, gdzie mnisi oparli się zniesieniu kla­
sztorów. — Dnia 5. Sierpnia Quibbo stolica 
JSowo-Grenadskiej p rowincyi Ctioco, stało się 
pastwą płomieni; oceniono poniesioną szkodę 
W samych tow arach  na milion piastrów*
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Z M e x y k u  miano  w  N e w - Y o r k  w i a d o m o ś ć , 
p o  8. S ie r p n ia ,  p o d łu g  k tó r y c h  m ia ło  t a m b j c  
w s z y s t k o  s p o k o jn ie .  O s ta tn i  sp is  lud no śc i  Me- 
xvkansk ie i  w y n o s i  7 ,014,000 d u s z ;  g d y  t y m ­
c z a s e m  w  r .  1793 było ly lko 5,200,000 w s z y -

S^Do 'k to r  W a l s c h  o f i arował  40000 funt.  szt  rl 
n a  z a ł o ż e n i e  Biblioteki  dla missyi katolicki  -j

p 0 większyła  się z n o w u  l iczba p r e te n d e n tó w ,  
k tó rzy  prześladuję K r ó l o w ą  W ik to ry ę  swe t n i  
rni łośnemi  oświadczeniami .  T ą  razą |est  n im 
p e w i e n  J a m e s  B r y a n ,  r o d e m  z Cr ouch ley  
w* H ra b s t w ie  Ayrsch ire ,  l iczący lat około 00, 
z ogorzałą t w a r z y ,  ruderoi  f a w o ry t a m i ,  w  u- 
b iorze  górali  szkockich.  S taną ł  on 1. t. mies. 
p rzed  u r zę d em  przedmieśc ia  L o n d y n u  L e n  
sington i z a p e w n ia ł ,  że go sp o d y n i j e g o  w  i1 ut- 
t o n  - S t r e e t ,  której, w  zas taw złozył  niektó re  
r zeczy,  nie chciała m u  w y d a ć  p e w n y c h  " w a ­
żnyc h  t a j emnych  pa p i e ró w ."  Gospodyn i  o w a  
złożyła te papiery,  i pokaza ło  się źe to by y 
b r u l iony  mi łosnych l i s tów do K ro l ow e j  W ik- 
torvi  jak r ó w n i e  jeden list do Xięzny  Ken t  i 
drugi’ do  Lord a  M el bou rne  — INa zapy tacie 
zwie rzc hn oś c i  odpo wie dz ia ł  B r y a n :  » W s z y ­
stkie te listy w y s ła łe m  pod ług  ad ressów.  Kdy-  
b y m  chciał ,  m ó g ł b y m  w a ż n e  poczynię od kr y­
cia Nie jes tem (wska zu j ąc  na g ło w ę  sw oj ą )  
w a r y a t e m ,  jak sądzicie moż e ,  j e s t e m  przy 
z d r o w y c h  zmysłach .  K o c h a m  K r ó l o w ą  . b ę ­
dę ją z a w sz e  kocha ł . "  Listy, p o m im o  taje­
m n e j  ich treści  i protestacyi  Br y an a ,  odczy- 
t a n o ; — by ły  to d z i w a cz n e ,  kaliigraiiczoe, 
ale nie or tograf iczne pi sma,  pełne najnieroz-  
sądniei szyrh ośw ia dcz eń  mi łosnych.  ,, Uroga 
VViktoryo!« pisze między  innemi  w  j ednym 
liście, k tóry n am  M o r n i n g  C h r o n i c i e  u- 
dziela ,  "do tąd  r ozm aw ia l i śm y  z sobą jednemi  
o cz y m a ,  ale oczy mają pełną  w y r a z u  i z n a ­
czenia m o w ę  dla na rzeczonych.  Oc z y  są 
oknami  dusz y ;  a po n ie w a ż  prawne jednakie 
oczy m a m y ,  w n o s z ę  stąd o p o k r e w ie ń s tw ie  
dusz  naszych.  Sądzę ,  ze masz p r a w o ,  W, k -
t o r y o ,  pójść za mąż jęzel. zechcesz Nie  
t roszcz Się o s ło w a  ludzkie,  stara, się podo bać  
tylko W s z e c h m o c n e m u  i m n i e . . . .  ł od ług  od- 
w iec zne go  zw y c z a ju  musisz VVasza Kro!ev> - 
ska Mość p rzypuśc ić  wszys tk ich  p a r ó w  i b i ­
s k u p ó w ,  s ta rych i m ło d y c h ,  czys tych i n i e ­
czys t yc h ,  żona tych i n i eżona tych ,  w  czasie 
k o r o nacy'> do po ca łow an i a  l e we j  s t rony t w a ­
r z y ;  sp o d z ie w a m  się,  żc W a s z a  Kró le w ska  
Mość  nie zechcesz dopełnić tak n iedorzec zne­
go z w y c z a j u "  i t  d. List  kończy prośbami ,  
abv  K r ó l o w a  kazała pozakładać szkoły dla 
b i e d n y c h ,  za co jej Bóg nagrodzi .  W  dru g im

z n o w u ,  jeszcze czu lszym liście,- tak się wy­
r azi ł :  "Na ju k o ch a ń sz a  L a d y  W i k to r y o !  Boli 
mię  to ,  że jak się zda je ,  listy moje ,  tak dzi- 
w n e  w ra ż e n ie  na Cciebie w y w a r ł y ,  iź nie do- 
zwa lasz mi  już w  p rzyby tku  bosk im n a w e t  
spoj rzeć w t w o j e  obliczu.  Czyż  to skutkiem 
po rad y  tw e g o  p ie rw sz eg o  Min i s t r a ,  t w ó j  Ja- 
kó b  nie ma juz zobaczyć więce j  t w y c h  za­
chw y c a j ą cy c h  ry só w ,  albo,  czy obecność moja 
nie  est ci już p r zy je m n ą?  Z d a w a ł o  mi  się, że 
mn ie  kochasz ,  i dla tego jeszcze namiętniej  
cię k o ch a łe m ;  ale są dzę ,  że Melbourne ,  który 
od kr y ł  naszą sk łonność  w z a j e m n ą ,  wszys tko  
p rze ds ię wz ią ł ,  aby mi w y r w a ć  serce twoie.  
Wi e rza j  m i ,  ma  on osobis te cele na w idoku ,  
i nie dba tyle o t w o j e  p r a w d z i w e  szczęście, 
ile t w ó j  kocha jący cię J .  B . « — W  liście do 
Nięznej  K e n t  pisze międz y  i n n e m i :  „ Lub a  
o w i e c z k a !  ( K r ó l o w a )  ona zdaje mi się być 
d o b r ą ,  i naczej  nie b y w a ł b y m  tak często o 
W i n d s o r z e ;  dzieje się to za jej ze zw ol en ie m 
i za w o l ą  mojego  drogiego Fana  i Nauczy­
ciela. J e s t e m  w p r a w d z i e  b ie d n y ;  ale żołnie­
rze  w  W in d so rz e  wzię l i  mię za Xigcia,  a lu­
dzie na ulicy stają i w o ła ją  ; C o  za piękny 
mło d z ie n ie c !  m i ł y ,  jak zachodzące  słońce,  
s t w o r z o n y  na męża dla naszej  K r ó l o w e j ! "  —■ 
W  liście do L o r d a  M e l b o u r n e  o p o w ia d a  h i ­
s t o r i ę  swe j  m i ł o ś c i ,  jak p rzy jemnie pat rzała 
na niego K r ó l o w a  w  Królewsk ie j  kapl icy -i 
w  parku  na prze jazdzre  i kończy go róźnemi 
do p r a w  projektami .  J a m es  B r y a n  ma  być, 
jak i jego p< p r zed n ic y  w  L u n a t i c  A s y l u m  
zamknię ty .

Z d n i a  24.  P a ź d z i e r n i k a .
W e d ł u g  gazety  S t a n d a r d  o t r zym ał  r ząd 

w cz o ra j  b a r d z o  w a ż n e  depesze od Admira ła  
Si r  R. Moj fo rda ,  w  skutek k t ó r ych  — z d a­
n iem tej gazety — sprężysta  r emonst racya ,  
w  której  Anglia udział  mieć b ęd z ie ,  p r z e c iw  
pol i tyce rossyjskiej w  s p r a w a c h  W s ch o du  n a ­
stąpi.

H i s z p a n i a .
Piszą z Burgoś  z dnia 10. t. m.  że pa r ty zan t  

B rav o ,  k tó ry od niejakiego czasu zn a jd o w a ł  
się w  tern mieście gdzie g łoszono ,  iź się pod  
d a l , opuści ł  je w cz or a j  z sześcią t o w a r z y ­
szami.  Unia 7go z n a jd o w a ł  się w  P ineda de 
la Siera.  S ą d z ą ,  iż rozpocznie  z n o w u  w a l k ę  
p r z e c i w  Izabelhstom.

Listy z Ba jonny  don osz ą ,  źe w ł a d z e  pro-  
w inc y j  biska skich s u r o w o  za ęły się znosze ­
n iem k lasz to rów.  M n ó s t w o  zakońnic i  zakon­
n i k ó w ,  w yp ę d z o n y c h  z ich schron ien ia ,  w  naj- 
okropn ie j szem znajduje się położeniu.
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B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 14. Października.

P rz yb y ł  tutaj  onegdaj  Poseł  hodendersk i  P.  
Falek ,  i mial  zaraz  wcz ora j  p i e rw sz e  pos łu ­
chanie u K r ó l a ; dzienniki  belgijskie zwrac a ją  
na to u w a g ę ,  źe Król  nadzwycza j  długo z rum 
ro z m a w ia ł  i dał  m u  n a w e t  do zrozumien ia ,  
źe ba rdz o  m u  to p r zy jemnie ,  iz on  w ła ś n ie  
m i a n o w a n y  zos tał  n ider l andzkim ł o s i e m  do
Bruxel l i .  , .

Z d n i a  18. P a ź d z i e r n i k a .
(G a z .  P ow sz .)  — K ró l ,  j a k w u a d o m o ,  do 

W i e s b a d e n  wyjechał -  IV P an  jedzie im ognito  
pod  naz w isk ie m Hrabi  A rd e nn e  a orszak jego 
składa się tylko z jednego ad ju tan ta ,  s ekre ta­
rza i dokto a p rzybocznego .  Ce lem podro ży  
u ż y w a n ie  kąpieli  i w ó d ,  kiedy K ró l ,  o czerń 
juz gazety w s p o m i n a ł y ,  istotnie chory  na duze 
serce.

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 12 Października.

W  europe jskich  p r o w i n c y a c h  T u r c y  i, m i a ­
no w ic i e  w  ościennej  l e s s a h i  i K and y i ,  ^ m y  
sly w  na jw y ż sz ym  stopn iu  w zb u r z o n e .  1 rze-  
k ona n i em  p o w s z e c h n e m , że b i t w a  pod Nusi- 
b em  i zdrada  flotty tureckiej  w s t ę p e m  do nie­
r ó w n i e  ważniej szych w y p a d k ó w  i ze zupe łne  
p rze is toczenie p ań s tw a  Ot tomańsk iego  n ieu ­
chronne .  W ę z e ł  łączący daw nie j  p od d an yc h  
& r s^dein  tak zw o ln t a ł ,  iż najmniejsze zdarzę-  
nie go 7 u p e ł n i e  z e r w a ć  zdoła.  D y w a n  pod 
WZDlędcin sys temu admin i s t r acy i , k tó rego się 
t r zym ać  m a ,  W w ie l k im  kłopocie;  dalsze po-  
s eDV W re f o rm ach  grożą m u  n iebezp ieczeń­
s t w e m  bu n tu  T u r k ó w ,  o co lame się o p o r e m  
G r e k ó w  i Orm ian .  N a w e t  na p o zó r  ma ło -  
znaczne środki  stają się w  obecnej  chwi l i  w a-  
żnemi  A tak pos ta no wi en i e  Su l t ana ,  meda-  
w n o  w y d a n e ,  zabrania jące Hajasom u ż y w a ­
nia ub io ru  europejskiego,  między  wyks z l a lc o -  
ne m i  Rajasami  wielkie  sp r aw i ł o  oburzen ie.  
N ie  ulega p r a w i e  żadne] w ą t p l iw o śc i ,  ze 
p rzyszłego ro ku  w  Turcy i  europejskie,  r o z r u ­
chy w y b u c h n ą .  R ó w n i e  |ak Grecy  w  dn iu  
Z m a r t w y c h w s t a n i a  Pańskiego n a b o z n e m  sło- 
w e m :  «Chrystus  zmar twyclnvs tah* się pozdra -
w i a j ą ,  tak T u r c y  dzisiaj się Wda ją  s ł o w y :  
u Rok 1840. się zbliża ! «

T  u r c y  a.
W  piśmie z K o ns t an tyn op o la  z d 25. W  rze­

śnia zamieszczoriem w  T i m e s  czytamy mię ­
dzy inne mi :  » 8 tan ska rbu  P o r t y  w  obecnej
chwil i  dość zasmucający,  ale r ząd  ene rg icznych 
c h w y t a  się s p o s o b ó w ,  aby w y d a t k i  u r z ę d ó w  
ograniczać a budoWY ró żn y c h  p a ł a c ó w ,  za 
zmar łego Su ł t ana  rozpo czę te ,  ma ją  być  jak

na jp rędze j  i naj taniej  pokończone.  O r a z  znie­
s iono kilka posad dworsk ich .  — W e d ł u g  naj­
n o w s z y c h  wiadom ośc i  z Ba gd adu ,  r ząd p e r ­
ski p r zez  Baszę Bagdadu w yp łac en ia  s u m m y  
45 m i l io nó w  p ia s t r ó w  zażądał ,  grożąc,  ze a r ­
mię p r z e c i w  B a gd ad o w i  w y ś l e ,  jeżeli summ a 
ta nie zostanie spłaconą.  W ą t p i ą  jednak, żeby 
Per sya n a w e t  w  o b e c n y m  stanie Turc y i  na 
k rok  t a k o w y  się ośmiel ić miała.  Byłoby to 
jednak  wie lką  p o m o c ą  dla M e h m e d a  Alego, 
kiedy Basza Ba g da du ,  k tó reg o  samego tylko 
ob a w ia ć  się mus i ,  p rze z  t a k o w ą  d y w e r s y ę  na 
Wo dz y  by był  u t r z y m y w a n y .  Poseł  Perski,  
Muzza Jalfa,  w'czoraj  po p o łu d n iu  stąd do 
T e h e r a n u  się uda ł ;  miał  być  od  Szacha  o d ­
w o ł a n y .  W y j a z d  jego by ł  zupe łn ie  n ie sp o­
dz i any ;  s łychać ,  że ma  s tyczność z p o w y że j  
w y m i e n i o n y m  w y p a d k ie m .  W y j e c h a ł  on  
z Kons tan tynopo la  nie p o że g n a w sz y  się nawet 
z S u ł t anem.

Między h a r e m e m  a d y w a n e m  w z r o s ł o  ja­
w n e  rozdwojen ie ,  Suł tanka-matka ,  a z nią i 
w sz y s cy  w ie r n i  i s l am iz mo w i ,  w a l c zą  zaciekle 
p r z e c iw k o  C h o z r e w o w i  Baszy o osiągnienie 
w p ł y w u  nad m ło d y m  Su ł tanem,  i jak się zdaje,  
b a r d z o  jest p o do b n ą  do p r a w d y ,  źe kob ie ty  
i Xięźa w e z m ą  p r z e w a g ę  nad  W i e l k i m  w e z y ­
r e m ,  tym  bardz ie j ,  źe S z e i k - e l  - is lam t r z y m a  
ich s tronę.  W p ł y w  h a r e m u  nie p rzecisnął  się 
jeszcze do  s p r a w  zagranicznych,  ale za to z n a ­
cz ny m  jest w  s p r a w a c h  w e w n ę t r z n y c h .  W i a ­
d o m o ,  że ?u l t anka  m a tk a ,  k tóra nie chce w i e ­
d z i e ć  o mieszaniu się m o c a r s t w  Europe j sk ich ,  
p r o w a d z i  poula łą  kor esp on de ncy ę  z M e h m e -  
dem A l im ,  i jakeśmy to  już donosi l i ,  z a p e ­
w n i ła  go,  iż w  n im  tylko upa t ru je  jedyną 
po dpo rę  t r o n u  i i s l amizmu.  Z jej  p o w o d u  
Vice-Król  ma  w  S t am bul e  l icznych s t r onn i ­
k ó w .  C t io z r e w  tym c za se m  ze sw ć j  s t rony  
niczego nie zasypia i n ad z w yc z a j  jest cz y n n y ;  
p o s ło w ie  zagraniczni  okazują m u  wie l e  u fno­
ści i poważania .  Nie d a w n o  od kry to  p r z e c i w  
n iem u śpisek;  za mi a re m sp rzy mi e rz ony ch  b y ­
ło  p o z b a w ić  go życia.

E g i p t .
Ż A l e x a n d r y i ,  dnia 5. Październ ika.  

(A'u/yer angidski. ')  — P rz y b y w a ją c  tu  spo­
strzegl iśmy piękną egipską i t urecką flottę na 
ko twicy.  G d y  ta ostatnia p rz ed  Alexandryrą 
s i ę  ukazała,  nie mogły  o k r ę ty  zbl iżyć się do  
przystani ,  rozkazał  w ię c  M eh tne d  Ali,  aby  im  
ciężaru ujęto i w szys tk ie  działa  ich i zapasyr 
w o je n n e  na ląd s p r o w a d z o n o  Gdy  do por tu  
w p ł y n ę ł a ,  działa te na  pok ład  o k r ę t ó w  o d e­
słał ,  tak dalece,  iz t e raz  z n o w u  okręty te tak. 
g łęboko  w  w o d z i e  się  Zanurzają, iż z portu  
w y p ły n ą ć  nie m ogą. iYlehmed oświadczy ł ,  źe
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jeżeli  Anglia i F r a n c y a  p r z y  w y d a n i u  flotty 
o b s ta w a ć  będq,  on  ją spalić pos tanowi ł .  Os ia ­
dli tu  Ang li cy ,  k tórzy  go znają ,  przekonani ,  
źe s ł o w a  s w e g o  do t rzyma,  b lotta składa się 
z 35 o k r ę t ó w ,  międ zy  k tó remi  jest 8 f regat ;  
r esz ta  d w a  i t r z y p o m o s l o w e ; osada liczy 
oko ło  15,000 ludzi.

Z  d n i a  6.  P a ź d z i e r n i k a .
{Gaz.  P o a sz . )  — Ostatnie w iad o m o śc i  z Sy- 

ryi  nie są tego rodza ju ,  izby o bliskiem p o ­
s tąpieniu ib rah ima  Baszy myśleć można.  Ho -  
r a n  na n o w o  w  fo rm al ne m p o w s t a n i u ,  oso ­
b l iw ie  góra Leggia;  około H e b r o n u  wszys tko  
p o d  bronią.  Ib ra h im Basza w y m u s z o n y c h  na 
h im przy  nadeiściu T u r k ó w  -wa ru nk ó w  d o ­
t r zym ać  nie chc e ;  u d a j e ,  źe mieszkańcy  na 
k a r a w a n y  napadają  i p o dr ó żn y c h  łu p ią ;  żąda 
w y d a n i a  wsze lkie j  jeszcze w  zapasie będącej  
b r o n i ,  konskrypcya  z n o w u  s w o i m  idzie o k r u ­
t n y m  to r e m  a odpuszczone  p o g ł ó w n e  z da- 
w n i e j s z e m  w y b ie r a ją  okr uc i eń s tw em .  Sche-  
rill Basza ,  G u b e r n a t o r  Syry i ,  w  10,000 ludzi 
i z 3ma ba teryami  ar tyleryi  dn.  16. W rześnia 
z Damasz ku  w  góry  w yr u s zy ł .  I b r a h i m  Ba ­
sza ciągle stoi w  Maraszu ,  ale korpu sy  armii  
j ego ,  dzierżące daw nie j  O r l ę  i B i r ,  miały się 
n a  tę s t ronę  Eu f ra tu  co fnąć ;  za t r zymał  w ię c  
I b ra h im  tylko Baszalik Marasz na ziemi tu r e ­
ckiej ,  ale tego też nie odstąp i ,  p o n ie w a ż  z d a ­
n i e m  M eh me d a  baszalik t en  dla zaokrąglenia 
Eg ip tu  nieodbicie po t rzebny .  —  D o p i s .  Ib ra -  
hirn Basza w  Aleppo  oczekiwany ' ;  zos tawi  
tylko szczup łe  załogi w  Maraszu ,  Orf ie  i Bir,  
z  k tó rych  to miejsc ustąpić nie ch c e ;  n iedos ta ­
tek ż y w n o śc i  i w z g lą d ,  aby w oj sk o  do miejsc 
z r o k o s z o w a n y r h  bardziej  zbl iżyć,  s p o w o d o ­
w a ł y  go' do cofnięcia armi i  w  głąb  Syryi  j 
zdaje  się,  źe p o w s t a n i e  groźnie jsze,  aniżeli  

o c z ą t k o w o  sądzono.  Mieszkańcy Ain tabu  
on t r y bu cy ę  na 3 lata z góry zaliczyć musieli.  

S rog i  los czeka mie sz ka ńc ó w  A leppo ,  którzy 
podczas  zbl iżania się T u r k ó w  do b u n tu  się 

o towal i .  Ib ra h im  Basza przeszło 1000 sztuk 
ajdan z sobą p r o w a d z i ,  k tórych  t a m  użyć za­

myśla.  —  S ta r y  Basza udał  się n ie za wo dni e  
do Kahiro.

Rozmaite wiadomości.
( ZG az .  P o r . ) — Jerz-  Bogum.  P u s c h ’a « R y s  

g i e o g n o s t y c z n y  P o l s k i  i K a r p a t  p ó ł ­
n o c n y c h . "  — "O b e cn o ść ,  częs tokroć nie­
b a c z n a  o p r z e c h o w a n ie  źróde ł ,  z k t ó r yc h  ma  
cze rpa ć  p o to m n oś ć ,  nie pozos tawia  ich śladu, 
ni ek iedy p r zez  l ek ce wa że n ie ,  niekiedy p r zez  
to z w o d n i c z e  n i e d o w i e r z a n ie ,  iż n iepamięć 
n ie  za tr ze  tego, co TY s w o i m  czasie w s z y s t ­

k im jest  w i a d o m o . " - K w .  na u k :  kr .  T.  I V z e ­
szyt  2 ,  str. 331. W o g ó l n e j  historyi  nauk 
i o świecen ia  k r a j o w e g o ,  nie moż na  pomijać 
tych ludzi ,  k tó rzy  lubo obce noszą miano,  
j ed nak  zasługują na naszą i p o t o m k ó w  naszych 
wd z i ę cz n oś ć .  Kiedy  w  roz l i cznych  hie ra r­
chiach n a u k o w y c h ,  z chlubą w s p o m i n a m y  
imiona s ł a w n e  W  p o w s z e c h n e m  p iśmienni ­
c t w i e ,  d laczegóźbyśmy nie  miel i  za tr zymać 
w  naszej pamięci  u cz one go ,  k tóry k ra jową 
ś ledząc z i emię,  zos tawia n a m  pomnik i  prac 
s w o ic h  w  ob ce m dziele? — Inni  piszą tylko 
w  ob cy m języku dla pokazan ia  się z umie ję ­
tnością ,  jak to np.  uczyni ł  au to r  b roszurk i  pod 
nap i sem;  D e s c r i p t i o n  d ’ u n e  m a c h i n e  a 
v e n t  a r o t a t i o n  h o r i z o n t a l e ;  a P.  Pusch  
dla tego napisał  s w e  dzieło po n iemiecku ,  iż 
nie znał  dob rze  k r a jo w e j  m o w y .  Mimoto 
a tol i ,  imie Jego ,  w p ł y w a  do jednej  całości 
h i s torycznej  n a u k o w e g o  w  k ra ju  piśmienni­
c t wa .  I  dla tego w ia d o m o ść  o J e g o  dziele, 
tak blisko i tak wielce  nas ob c h o d z ą c e m ,  na- 
mien ić  pos tanowi l i śmy.  W e w n ę t r z n a  ziemi 
k ra jo w e j  b u d o w a  i z e w n ę t r z n e g o  jej ukształ-  
ceęia  zna jom oś ć ,  — p o w i n n y  b y ć  na de r  miłe 
dla każdego ,  i za jmujące umysł  badacza,  lub 
p ragnącego  korzys tać z pos t rzeźeń Gospodarza  
Ziemianina.  Geologia,  czyli Z femioznaws twO,  
u w a ż a n e  p o w s z e c h n i e  za księgę op owiada jącą  
cuda s tw o r ze ń  m in io ny ch ,  s t awia  rozumieniu  
myślącego s t w o rze n ia  takie s k a r b y , jakie sercu 
niesie wzn ios łość  duma ń  — jakie w yso k im  
ide a łom,  nieść m o ż e  dzielność rzeczywis tości ,  
Wz lgędn ie  do życia spo łecznego  zwyczajnego,  
a r iadewszystko  dla p r z e m y s ło w e g o  ziemi 
mieszkańca ,  n i ezbędn ie  jest  p o t r ze b n ą  w i a d o ­
mo ść  o g łębiach k r a iny ,  o J  k tó ry ch  za wis ł  
ga tunek  rol i ,  od  k ló r y c h  zależy jeograficzna 
zna jomość  rośl in ,  ku  p o ż y t k o w i  i p om oc y  lu­
dz io m p o t r z e b n y c h ;  z k tó rych  nareście w n ę ­
t rza ,  t echnik p ragn ie  w y d r z e ć  minera lne  płody', 
dla zas tosowania  ich w  życiu codziermern.  
Ale  nie tu miejsce m ó w ie n ia  o użytkach 
z i em io zn a w s t w a .  O d  40 już lat  najusilniej 
w sz y s cy  uczeni  p racując  nad  tą umieję tności  
gałęzią,  najlepiej w y św ie c a j ą  w aż n o ść  i uży­
t eczność  będącego  w  m o w i e  p rzed mio tu .  
L u b o  L e s ł a w  Ł u k a s z e w i c z ,  w  Rysie s w o i m  
p i ś m ie n n i c t w a  k r a j o w e g o ,  m ó w i ą c  o naukach  
p r z y r o d z o n y c h ,  na de r  krótko w s p o m in a ty lk o ł  
»iż najwięce i  w  tćj gałęzi postąpil i  J ęn .  Ś n ia ­
de ck i ,  btan.  8taszyc,  Jundzi ł ł ,  Ant .  W a g a ,  J a ­
r oc k i ,  O cz ap o w sk i ,  Drz ewi ńsk i  i Pusch  (pi ­
szący w  j ęzyku niemieckiem.)*' ,  m im o  to je­
d na k  po mi ną ć  n iemożna ,  szczególniej  p o d  
w z g l ę d e m  geologicznych ba d a ń ,  P ro fessora 
niegdyś Wi leńs k ieg o  U n i w e r s y t e t u ,  późnićj  
Akademi i ,  a dziś P ro f ,  yy P e te r s b u r g u ,  E jc h -
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w a l d a ;  ProF. b .  L .  K ,  a p ó ź n ie j  U n iv e r s y l e tu  
S. W ło d z i m i e r z a  B e s s e r a ;  jeg o  n ie g d y ś  A d -  
ju n k ta  A n d rze jew sk ieg o * ;  n a re ś c .e  n a u c z y c ie la  
w  K l e w a n i u ,  (n a  W o ł y n i u ) ,  Z b o r z e w s k .e g o ,  
c h lu b n ie  w s p o m i n a n e g o  p rz e z  E j c h w a l d a ,  
i F i . c h e r a .  W p r a w d z i e  i P ■ l u s c h ,  w  lite: -  
t u r z e  g e o g n o s ty c z n e j  n i e  w s p o m i n a  o zie c
ty c h  b a d a c z ó w ,  w z m ia n k u j e  a to l i  o V

c a c h  szczeg ó ln ie j  o P. A n d r z e je w s k i m ,  
ko l  A’iekbad°ź, ś le d z e n ia  t y c h  n a tu r a f i s tó w ,  r z u ­
ca ją  w ie lk i  ś w ia t ł a  o d b ly s k  na  z . e i m o z n a w -  
s t w o  P o d o l a ,  W o ły n i a  i L i t w y ,  k tó r ą  F. 
P u s c h  p o m i n ą  I w  s w e m  d z ie le ,  a  za  to  da t  
m iejsce  G a licy i .  Z a  w s z y s t k o  n ie s k o ń c z e n ie  
je s te śm y  w d z ię c z n i !  i d a łb y  B o g ,  a b y  k ilko  
n a s to le tn ie  ś l e d z e n ia  P. P u s c h a  s ta ły  się po- 
c h o p e m  ja k ie m u  k r a j o w e m u  b a d a c z o w u ,  m o ­
g ą c e m u  k ie d y k o lw ie k  c h lu b n e  w  t y m  w z g l ę ­
dz ie  z a s t ą p i ć  m ie js c e  S ta szy ca .  W z m i a n k o ­
w a n e g o  d z ie ła ,  m a m y  2  t o m y ,  p o d  n a z w ć ,
* G e o g n o s t i s c h e  B e s t h r e i b u n g  e o n  P o  l e n ,  so 
Wie d e r  i ib r ig e n  N o r d k a r p a t h e n - L a n d e r  v p n  
G e o rg  G o t t l ieb  P u sc l i , .  P ro f e s s o r  a n  d e r  k o -  
niglicti - p o ln i s c h e n  B e rg s c h u le  u n d  A ssesso r  
im  B e r g - D e p a r t a m e n t  z u  W a r s c h a u ,  w i r k l i -  
c h e m  M itglied  d e r  S o c ie ta l  d e r  N a tu r f o r s c l i e r  
*u M o s c a u , d e r  m in e r a lo g i s c h e n  G e se l l s c h a ł t  
2 U D r e s d e n ,  d e r  s c h l e s i s c łu n  I je se l l s c h a i t  iu r  
Y a te r lan d isc h e n  C u i t u r ,  d e r  n ie d e r r h e i n i s c h e n  
G ese l lsch a ł t  f u r  N a tu r  u n d  t l e i l k u n d e  zu  B o n n ,  
E t  i r e n m  itg lied  d e r  p h a r n i a n c e u t i s e h e n  G ese l l -  
fichaft z u  s t .  P e t e r s b u r g  u n d  c o r r e s p o n d ie r e n -  
d e m W itS ^ e(i e d e r  n a tu r lo r s c h e n d e n U e s e i l s c h a f t  
des  O s te r la n d e s .  E i s t e r  T h e i l .  S tu t g a r d  u n d  
T u b i n g e n ,  u . d e r  J .  G .  C o l t a  s c h e n  B u c h h a n -  
d lu n g  1833. — Z w e i t e r  I b ed .  1S j6 . D o  
d z ie ła  P. P u s c h a ,  są m a p y  w y d a n e  r a z e m  
z d r u g im  to m e m  jego  d z ie ła  w  S tu tg a rd z i e  
1836. r o k u ,  p o d  n a p i s e m :  G e o g n o s t i s c h e r
A t l a s  v o n  P o ie n  e n t w o r f e n  u n d  g e z e i c h n e t  
v o n  G. G . P u sc h .  T u  się m ie s z c z ą ;  a )  G e n e ­
r a l - k a r t ę  v o n  d e n  K o e n ig r e i c h e n  P o le n  u n d  
G a l iz ien ,  m i t  a n g r e n ż e n d e n  T h e i l e n  v o n  O b e r -  
s c h ie s ie n .  U n g a r n ,  S i e b e n b u r g e n , M o ld a u  
Und P o d o l ie n  — z 4 c h  tab l ic  m  io l io  maj. z ło ­
ż o n e .  b )  S p e c ia l  k a r tę  des  p o ln i s c h e n  o d e r  
S apd*om irer M i t te lg e b i rg e s  z w i s c h e n  S a n d o ­
m i e r z  u n d  M a ło g o s z c z  J e d n a  tab .  in  fo l io  m a j ,
c) Q e o c,no. K . d e r  G e g e n d  z w i s c h e n  K r z e ­
s z o w i c e ,  C z e la d ź  u n d  Pilica. I :  tab .  in  ło i .  m aj .
d )  G. s p e c i a l - k a r tę  d e r  G e g e n d  v o n  K r z e s z o ­
w i c e ,  N o w a g o r a  u n d  i 'zk la ry .  T a b .  I. p ó ł  
ark . w ie l .  e )  S p ec .  k a r .  d e r  G e g e n d  z w i s c h e n  
d e r  W e i c h s e l  u n d  N id a .  1 T a b .  in  fo l io  m aj .  
£j S c h ic h tu n g s  P ro f i le  d e r  t e r t i a e r e n  F o r m a -  
t i o n e n  v o n  m e ‘ r e r e n  P u n k te n  im  K o m g r e i c h e  
P o le n  ( u n d  O s tb a l i z i e n ) . J e d n a  T a b .  in  ło i .  m aj.  
6 )  D u r c h s c h n i t  d u r c h  d ie  N o r d  -  K a r p a t h e n

v o n  M is ło w ic e  b is  K e s m a r k .  W s z y s tk i c h  
tab l ic .  10. P rz e k o n a n y  o u ż y te c z n o ś c i  i p o ­
t r z e b i e  u  n a s  p o d o b n e g o  d z ie ła ,  P. A .  K i ta -  
j e w s k i  —  i m a ją c  u d z ie lo n e  sob ie  od  a u to r a ,  
r ę k o p i s m a  n i e m ie c k i e ,  u m ie śc i ł  p r z e k ł a d  r z e ­
c z y ,  o k tó r ć j  m o w a ,  w  1 i II to m . S ł o w i a ­
n i n a .  P o t e m  t ł ó m a c z e n ie  w z m i a n k o w a n e ,  
o s o b n o ,  w ł a s n y m  n a k ła d e m  w y d a ł  w  W a r ­
s z a w i e  1830 r .  ( w ó s e m c e , )  p o d  n a z w ą :  
J e r z e g o  B o g u m i ła  P u s c h a ,  A ssesso ra  w  W y ­
dz ia le  G ó r n i c t w a  K r a j o w e g o ,  C z ło n k a  k i l ­
k u  u c z o n y c h  T o w a r z y s t w .  K ró tk i  R y s  G e o -  
g n o s ty c z n y  Polsk i i K a r p a t  P ó ł n o c n y c h ,  czy li  
o p is a n ie  z e w n ę t r z n e g o  u k sz ta łc e n ia  i w e w n ę ­
t r z n e g o  sk ł a d u  z iem i teg o  k ra ju  z r ę k o p i s m u  
n ie m ie c k ie g o  p r z e z  A. M . K i ta j e w s k ie g o .  
S tr ,  104 —  p r z e d s ł o w i a  i p r z e m o w y  s t r ,  6.

H . S k .
R z u t  o k n a  n a  s t a n  o ś w i a t y  I z r a e l i ­

t ó w  w  P o l s c e .  —  W  cz as ie ,  k ie d y  w s z y ­
s tk ie  u s i ło w a n ia  r z ą d ó w ,  p o d  k tó r y c h  o p ie k ą  
źyią I z r a e l ic i ,  d o  je d n e g o  ty lko  z m ie rz a ją  ce lu ,  
to  je s t :  d o  p o m n a ż a n ia  i r o z k r z e w i a n ia  o ś w i a ­
ty  i c y w i l i z a c y i  m ię d z y  n im i ;  w  czasie  w k t d -  
t y m  z b a w i e n n o ś ć  i b ło g ie  sk u tk i  t y c h  z a sad  
s ta ją  się w i d o c z n e m i  i n i e z a p r z e c z o n e m i ,  n ie  
b ę d z ie  o d  r z e c z y  r z u c i ć  o k ie m  n a  p o s t ę p  i 
s t a n  o ś w ia t y  I z r a e l i t ó w  w  n a s z y m  kra ju .  —  
M ię d z y  w s z y s tk ie m i  d z ie ł a m i  o I z r a e l i t a c h  w  
R ossy i  i P o lsce  (a l ic zb a  ich  n ie  m a ia ) ,  n ie  m a  
an i  j e d n e g o ,  k tó r e b y  n a  z n a jo m o ś c i  re l igii  ży­
d o w s k ie j  i o b y c z a j ó w  o p a r t e ,  d o k ł a d n ą ,  w  
u ży c ie  w p r o w a d z i ć  się m o g ą c ą ,  r e f o r m a c y ę  
z a w i e r a ł o ;  je d n e  p is a n e  p r z e z  n i e w y z n a w c ó w ,  
m i m o  p r a w d z i w o ś c i  s w y c h  u w a g ,  n ie  m o g ł y  
t ra f ić  do  c e lu :  b o  a b y  p b a ć  o rel ig i i  i o p o ­
p r a w i e  n ie  j e d n e g o  p o k o le n ia ,  lecz  n a r o d u ,  
t r z e b a  re l ig i ję  tę  w y z n a ć ,  t r z e b a  w  t y m  n a ­
r o d z ie  zyć  i z n a ć  naw*et jego  z a b o b o n y  i p r z e ­
sąd y  ; d ru g ie  p isane  p r z e z  w y z n a w c ó w  n ie  
m o g ły  się w p r o w a d z i ć  w  u życ ie .  W  N ie m ­
c z e c h  i F r a n c y  i,  t o  tak  w a ż n e  p y ta n ie  s a m o  
z s ieb ie  z o s ta ło  r o z w i ą z a n e ;  z o b a c z m y  jaką  
d ro g ą  u  n as  r o z w i ą z a n i e  to  p o s tę p u je .   ̂ W ę ­
g ie ln y  k a m ie ń  o ś w i a t y  w  P o ls c e  z a lo z y ł  I n ­
s ty tu t ,  z o p ie k ą  w i e k o p o m n ć j  p a m ię c i  C e s a r z a  
A l e x a n d r a  w z r o s ł y ,  p o d  n a z w ą :  S z k o ł a  
R a b i n ó w .  — M ł o d z ie ń c y ,  w y c h o d z ą c  z  te j 
s zk o ły  w y n o s i l i  z s o b ą  t e n  z a p a ł  i t ę  c h ę ć  
r o z s z e rz e n ia  n a u k ,  k tó r ą  t c h n ę ł o  i t c h n ie  c a ła  
z g r o m a d z e n ie ,  sz ko le  te j  p r z e w o d z ą c e ,  a w y ­
ższość  i p o w a ż a n i e ,  k tó r e g o  d o z n a w a l i  o d  li- 
b e ra ln ie j s z y c h  s w y c h  W s p ó ł w y z n a w c ó w  n ie  
j e d n e m u  za b o d z ie c  d o  p o s y ła n ia  dz iec i  s w y c h  
d o  szko ły  tej p o s łu ż y ło .  —  S z k o ły  E l e m e n t a r ­
ne , p o d  k i e r u n k ie m ,  z a sz c z y tn ie  n a m  z n a n e g o  
p r z e w ó d z c y ,  n ie  m a ł o  się tak że  d o  w s p a r c i a  
b ło g ic h  u s i ł o w a ń  r z ą d u  p r z y ło ż y ły .  —  b k u tk i
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po dobnego  p o s tę p o w an ia  n ie  m og ły  d ługo p o ­
zostać w  uk ry c iu ,  ok rąg  działa lności o św ia ty  
w z ra s ta ł  szybko i co raz  bardz iej się p o w ię k ­
sza ł ;  co raz  w ięce i  z w o le n n ik ó w  p rzy b y w ało ,  
nie ty lko ze stolicy, ale i z p ro w in c y i ,  i n ie 
je d e n  p ro m ie ń  ś w ia t ł a ,  pośród  c h m u r  c ie ­
m n o śc i ,  zaczą ł  się przedzierać .  Sekta, n a w e t  
C h a s i d i r n ó w ,  ta sekta, k tórej p r a w d z iw e j  
p o d s ta w y  i w z r o s tu  nikt  dokładnie  n ie w y -  
t ł ó m a c z y ł ; ta sekta, k tó ra  sw o je m  p o s tę p o ­
w a n ie m  tak dalece się od p r a w d z iw e g o  zna­
czenia  s w e g o  nazw iska  odda l i ła ,  k tó ra  od  
w ięk sze j  p ra w ie  p o ło w y  s w y c h  p r a w ie -w s p ó ł  
w y z n a w c ó w  jest w zg a rd z o n a ,  a k tó ra  w  w y .  
u z d a n e m  p o s tę p o w a n iu  m a łe  p o w e to w a n ie  za 
ścisły regu la ryzm  znaleść c h c e ,  p rz e z  to  w ł a ­
śnie p e w n e  l ib e r t in o s tw o  i l iberalność  s w y c h  
zasad m im o w o ln ie  się p rzyczyn ia  do  p rze ła ­
m an ia  tej m ocne j  w ie k a m i usta lonej p rze g ro ­
dy, k tóra  św ia t łu  cyw il izacyi nie d o z w a la  się 
p rz e d rz e ć  do  ty c h ,  k tó rzy  z fana tyzm em  reli- 
giię łącz ąc ,  każdą n o w o ś ć  jaką,  już d a w n o  
zn a n ą ,  po tęp ien ia  godną  w p r o s t ,  n ie  zasta­
n o w iw s z y  się n a w e t  nad  korzyśc iam i tej n o ­
w o ś c i ,  n azy w ają .  —  (Dokończenie nast.)

S ł u s z n e  u k a r a n i e . —  W ia d o m o ,  i i  pod  
p ię k n em  n ie b em  w  P r o w a n c y i ,  w szys tk ie  b u ­
d o w le  p rze z  d ługość  czasu p rzybiera ją  o w e  
żółte  i z ło ta w e  odc ien ie ,  k tó re  tak  m o c n o  po ­
dz iw ia ją  p o d ró żn i .  Atoli zdaje się, iź b u r ­
m is trz  W o k lu z y  nie dzieli z nim i tego podzi- 
w ie n i a ,  gdyż tam te jszą  sta rą  w ie ż ę  kościelną 
n ie d a w n o  pobielić  kazał. Za te n  d o w ó d  d o ­
b re g o  s m a k u ,  p re fe k t  d e p a r ta m e n tu  osądził go 
na zapłacenie 173 f ra n k ó w  kary.

Pierw szą  nadsyłkę św ieżego  Astrachańskie­
go kawiaru , jako też p e r ło w ą ,  karawauską

i Pecco  h e rb a tę  o t rz y m a ł  S zym on  Śiekieschin 
p rzy  W ro c ła w s k ie j  ulicy Mr. 7.

O d  dnia 15. L is topada  r. b. w  P l e s z e w i e  
m ieszkać,  i tam ob o w iąz k i  u rzę d u  jako K ora-  
m issarz  S p ra w ie d l iw o ś c i  s p r a w o w a ć  będę. 

S z r e m ,  dnia ‘25. Październ ika 1839.
H o r s t ,

A ssessor S ąd u  Z iem sko  miejskiego.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D n ia  29. Października  1839.
Mo- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 103 ? 103!
Pr. ang, obligacje 1830. . . , 4 102! 102
Obligi premiow handlu morsk. — 70| 

1015
701

Obligi Kurmarchii z bież. kup. 31 101 j
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 3Ł lo i § 1011
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103f 102i
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . • 41 — —
Gdańskie dito w T ...................... — 47 | —

Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 i lOZJ
Bisty Kast. W . X. Poznańskiego . 4 104! —

W schodnio - Pr. listy zastawne , 3 i — loi i
Pomorskie dito • , 3i J0? |
Kur- i Nowo march, dito .  , 3-' 103J 102J
Szłąskie dito . . 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

31 1021
wej - M a r c h i i ..................... — 97! —

Złoto al rrtarco . . . . . . ___ 215 214
Nowe dukaty . . . . . . — 18! —
Frydrychsdory . . .  . . . — 13! 13
Inne monety złote po 5 talarów . — m H f
Disconto . . . . . . . . — 3 4

W  niedzielę dn. 3. Listopada 1839. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 2o. aż do 31. 
Pażdz. 1839.

Nazwy kościo łów
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

wzięło
par.

W  kościele katedralnym X. W.Multyszewskil — — 3 1 1W k o ś. farn.S.MaryiMagd. - Mans. Grandke — 3 •— 2 2
S. W ojciecha . . . . - Mans. Duliński ■— 1 1 3 4 1
W  kościele Sw. Marcina - Prob. Kamieński —- 1 6 1 2 2
Gmina niemiecko-katolicka 
w kościele pofranciszkańsk - Pawelke X, Pawelke — . . _

Dominikanów . . . - Kapłan Scholtz — —■ --- — _ _
W  klaszt. sióstr miłosierdzia _ — — _ - __
W  ewanieliekim S. Krzyża Kand. Peterson Kand. Eiselen 3 3 5 4 3
W  ewamelickim S. Piotra » Zernecke » Geisler 2 —
W  kościele garnizonowymi » Schellberger » Jaekel ' 3 2 5 1 2

1 Ogółem . | 13 | 15 | 17 j 14 | 8 1


